
Boiska, to wielka krwią przesiąkła arena, w której od lat stu to­
czy się straszny bój Chrześcijańskiej wolności z pogańskim despotyzmem, 
a walka nasza* szczególniej dwóch lat ostatnich, jest streszczeniem tych 
trzech wiekowych boleści kościoła rodzącego się na gruzach przestarza­
łego świata. Rozpoczęła sig ta  walka u stóp ołtarzy świętych, zstąpiła 
potem do katakum b, a stąd przeniosła się w lasy i pola z" garstką zroz­
paczonej młodzieży, co wybrała śmierć zaszczytną na ziemi ojczystej, nad 
ohydny m undur moskiewski w azyatyekich stepach —  podjął ją  ńako- 
m ec cały naród wyparty z siedzib pożogą i mordem barbarzyńców, i oto 
stoimy wszyscy pod sztandarem, który nie tylko naszej ale i wrogów 
naszych wolności jest godłem s— nasza zbroja to wiara, nadzieja i miłość; 
naszoreź  to proca i kę  pasterski Dawida; nasze hasło to słodkie Imiona 
Jezus, Marya! a nasz wódz to  serce pałające ogniem przywiązania do na­
szej matki, Polski. W  takich to  warunkach walczą Polacy przeciw .Mo­
skwie najeżonej bagnetami, zionącej z tysiącń paszcz ogień morderczy, 
zbrojnej w całą potęgą piekła!
Nieznana to już od dawna walka, a jej opis przewyższy najkrwawsze sce­
ny wszystkich martyrologiów — ale też na pociechę naszą możemy do 
siebie za-losować słowa o rego  nieustraszonego niegdyś obrońcy mordo­
wanych Chrześcijan: •‘Sangtjis m artyrum  semen clmstihnorum! ., (krew 
męczenników jest nasieniem 'C hrześcijan.) Oto świat cały w osiujr.emc 
wprawiony oddaje nam cześć i uwielbienie —  wszystkie szlachetne ser­
ca biją dla nas gwałtownem współczuciem, głosy oburzenia i  grozy z 
najodleglejszych krańców spadają jak  pioruny na głowy morderców. 
W ewszystkich krajach tworzą się. komitety mające wspierać nasze szla­
chetne wysilenia. w prassie, w Senatach, Parlamentach, miltyngacli, pu­
blicznych i prywatnych zebraniach, sympatyje ludów dla bocuami-Sb..m 
P o l s k i  objawiają sic tak  silnie i stanowczo, że i gabinety, pom im o zim­
nych rachub parte  "tym prądem, chociaż powolnie to jednak  występują 
na pole działań dla Polski.

Bracia męczennicy! ufni wsprawiedliworść Boga i świętość naszej spra- j 
wy, silni zgodą i braterstw em  idźmy naprzód drogą raz obraną, a doj­
dziemy do celu upragnionego. Usiłujmy naszem postępowaniem nie tyl­
ko podtrzymywać święty ogień syinpatyi Europejskiej, ale go-jei zcze 
bardziej rozniecać,—  hurtem  i wytrwałością wzmacniajmy sprężyny o- 
pinli publiczne!, której się nic oprzeć nie zdoła, —• która zwycięży czv 
prędzej czy później bagnety, działa, for! oce, kłamstwa, zdrady i {podstępy ; 
naszego i ludzkości wroga. Już w połowie zwycięstwo je s t/  przy nas,' w j 
krotce za boską pomocą i plac boju przy nas zostanie!

CzYttfmy w Morning Post ( organie Lorda Palmerstonn) z d. 18 Mar.
» Mityng odbyty w Guildhail był jednem  z tych wspaniałych wyrażeń 

opinii, która brzmi w ustach Europy, budzi narody, i ostrzega Królów. 
Nvszystkie klasy były na nim reprezentowane, jednózgodność panowała. 
W  kraju konstytucyjnym, M inister obowiązany je s t słuchać rozkazów 
Narodu; f o r m y  dyplomatyczne mogą. wymagać "umiarkowanego języka, 
odpowiedzialność'władzy może doradzać jakąś oględność, —  lecz- naród
życzenia swoje powinien wyrażać w sposób jasny i ścisły. — 'Sympatya 
Anglii je s t po sironie Polski, wypowiedział to Lord Palmeęstoii w Par­
lamencie. a Lord Russel w swoich depeszach dyplomatycznych, lecz na­
rodu je s t obowiązkiem jasno określać swoje słowa, ich rzeczywistość 
i doniosłśe, nadać im znaczącą i groźną ■cechę.—  K to przypomni sobie 
jakie uczucia tutaj- objawione były na korzyść Włochów, których spra­
wa była tylko teóryą, a jedność 'ideą, — ten łatwo zrozum ieją]; silne 
wzruszenie miota nami ha widok klęsk Polski któro przedstawiają się 
naszym oczom w całej okropności. Tak jest, życzenia nasze są na korzyść 
Polski, nasz rozum je  popiera, a nasze namiętności są ta k  wzburzone 
że rtrawie wywodzą nas z granic umiarkowania. —  Rzecz straszna wi­
dzieć cały naród zgnieciony nogami przez Siłę samowładną; widzieć 
w szystkie zasady wolności, k tóra nam ju rt i ik drogą, zdeptane; wiarę 
traktatów  złamaną; |zobowiązauie uroczycie zapoznane przez żelazne s 
prawo dezpotyzmu 'samowładnego. —  Czasy się zmieniły i mv także; j 
wielkie mocarstwo Rossyjskie nie podniosło '-siępó wojnie Krym skie'; i 
arm ja  Francuzka wylądowawszy w Rydze może wziąść ty ł Rośsyanom 1 
w Polsce i zmusić ich 'do wyjścia z tego kraju, a nasze statk i panerne jd 
szydząc-z K ronsztadu m ogą zdecydować szybko o losie stolicy itossyj- 
skięj,—  wiemy my ótem  wiedzą też zapewni) o tem  i w P e te rsb u rg u .— ! 
Car powinien się nad tem  wcześnie zastanowić, a czyniąc zadość spra­
wiedliwości, powrócić Polsce wolność. —  Niech nie słucha złych dora- ; 
dzeów i głupich polityków, którzy starają się w mówić w niego, jak  to- i 
w mówili w jego ojca,' że franeya  i Anglia nie mogą działać wspólnie.— 
Gabinety mogą sig różnie w zdaniu co do noty i mogą nie trzym ać się. ! 
tej samej polityki w jednej i tejże obwili; cesarz nie powinien pragnąć < 
wojny, zapewne Lord Palmefston i każdy inny Angielski m inister przed- ; 
sięweźmie wszelkie możebne starania dla uniknienia wojny— interesu < 
handlowe mówią zapokojem:— narody ja k i indywidua mają na względzie 
własne interesa;* lecz opinia publiczna w Anglii i Francy i je s t  wszech- < 
w ładną a często g łos namiętności przeważa na s?ą’i interesów. Mówimy i 
aa  korzyść pokoju, ale zwracamy zarazem uwagę Cesarza Rossyi na to  i 
co sig stało i co się stać może. Mityng Guildhalski usprawiedliwia nasze < 
słowa, —  ten mityng żąda: erwania stosunków dyplomatycznych z i
Rossyą “ i oświadcza że la  straciła prawo do posiadania Polski.,,— Prócz 5 
tego Mityng len zawotowai adres wymowny do Polaków, pochwalający < 
ich postępowanie i wzywający Wszechmocnego o błogosławieństwo ula , 
nich, oświadczający Im: ,!że wszystkich dokładam y sił, żeby im przyjść i 
na pomoc. “  —  Wielki lud ńiemoźe śie w ten sposób odzywać, nie przyj- { 
m ująę na siebie wielkiej odpowiedzialności, a jeżeli dobrze pojmujemy 1 
char k ter wieku to naród Angielski żądny je s t działania! ;

Na tym  M ityngu byli: Parowie, Izby gmin, Duchowieństwo, Al- i 
derm n , mar;, n .r e, zomu-rze, kupcy. —  udzie wszystkimi klass. — [ 1 
.cii g! s jeuńouę slrne i jawnie wybuchnął;—  glos synipatji kobiet an-1  < 
g e s k ic ,' u'y. reprezentowany prźez Miss Nigbtinóale. ", ( i

i.iedy urazie 1 aniołowie tak mówią, rządy muszą bvdźposłuszne; c 
a ,xn  lii-iiismr, pikieKolwiek by.yńy jego zdania osobiste, nie śmiałby 

; . ii. prz^z s.ę 1 samowolnie wypowiedzieć wojny, — lecz kiedy naród 
. skazu. e qro0ę zielarzowi, innego to nabiera znaczenia,

Zdaję się. że Yngłiey zdecydują się na energiczne czynne wystą- 
' pienie; aie będziemy mieli wojny "dzisiaj lub 'ju tro , lecz przedsiębierzm y 
marsz w tym kierunku, a nie "można wątpić, źe inne narody również czu­
ją ja k  i my zniewagi Polsce zadawane.

Rząd powinien więc starać się skombinować wpływy w taki sposób, 
ażeby mógł je  uczynić nieodpartem i i podyktować warunki pokoju nie  
uciekając się tło broni.

Zdaje się trudno wierzyć, aby car A!exander nie nadstawił ucha na 
wołanie k r .vi, która z jego rozkazu płynie strumieniami; żeby odmówił 
tupełnie wysłuchania uwag i rad, tak  energicznych jak  te, któro obja­
wione zostały na Mityngu wczorajszym.

Dnie prędko upły wają, a w krótce może już będzie za późno; godzina 
laski jeszcze nie minęła, namiętności Anglii i F rancvi dopiero się roz­
budziły. Czyn wspaniałomyślności uspokoiłby je i zapewnił szczęśeift 
Polsce"a bezpieczeństwo Rossyi. Niech gabinet Peter, burski przyjmie 
ze strony przychylnych radę lojalną i niech się zdecyduje, gdyż jeszcze 
jest czas, —  śiia uczucia ludzkości przekroczy wkrótce wszelkie gra­
nice. N ikt nie pobudzał ducha narodu przeciwko Rossyi,—  ministrowie 
m ii bardzo umiarkowani, a prasa bardzo oględną, lecz niepodobna, nie. 
uczuć bufzącej się krwi na widok mordowanego szlachetnego ludu; —  
ludu, który "przez" Wiele jkd znosił gw ałt i zniewagę i który popchnięto 
do powstania najehaniebniejszem obejściem się, jakie kiedy kolwiek za- 
stósowąne było do niewolników;—  narodu, który chwycił' za b roń  szu­
kając śmierci; bo jeżeli śmierć miała być dla niego nieuniknioną, to za­
pragnął, aby yła zaszczytną.—  Jeżeli "miał ginąć, zapragnął ginąć na 
■;iemi ojczystej "i za sprawę swoich dzieci. —  P.oss- ja  odpowiedziała na 
wszystko kartaczami, bagnetami, mieczem, łupiestwy, pożogą, gw ałtem  
i męczarniami.

W sz-stk ie  te okropność* wywołma wtaśrt-^a fa rę  —  ohydna rep u ta- 
cya armii ro-syjśkiej rozchodzi się po całej Europie, budżi we wszystkich 

l sżiaciietnYy.h sercacu oourzenie lam ę, jak ie  się objawiło na M ittyngu 
Guiidlial Londyńskiego; wypowiedziano lia nim znacza.ce wyrazy, które 
pociągną za sobą następstwa. ‘ ‘—

Czytamy w Czasie:
, ,0  uczcie 'danej w Sztokolmie na cześć ks. Konstantego Czartory­

skiego w dniu 27 Marca, są już wiadomości listowe: uczta dana była w 
| sali giełdowej. Prezes kom itetu polskiego Baron R aab wzniósł zdrowie 
1 króla Karola, Jenerał Hązolius toast za Polskę, Tersmeden wzniósł zdro­
wie ks. Czartoryskiego, następnie zgromadzenie zaśpiewało chórem  po 
szwedzku pieśh . ,Boże Coś Polskę4-*, ' książę Czartoryski podziękował 
zgromadzeniu za dowody współczucia dla Polski, które objawiły się od 
najuboższej chaty do pałacu królewskiego. Ks. Czartoryski bvł u k ró la  
na obiedzie wraz z ministrem spraw zagranicznych hr." M anderstroem . 
W-sejmie wyraźnie oświadczono, że jeśliby k tó re  z mocarstw wystąpiło 
dirojno za Polską, Szwccya gotowa je s t przystąpić do działania, król te ­
raźniejszy jest przytem chciwy wojennej sławy, a radby kiedyś z Rossyą 
się zmierzyć.

"Odbyłsig m ityng w Rrukselii w tak  zwanej ,,sa!!e d ’ o rien t44 W dniu 23  
marca —  posiedzenie zagaił prezes kommisyi p. Gandbien.

Przyjęto na nim dwie propozvcyje I sza brzmi:
„M eetiag  najgorętsze przynosi życzenia dla sprawy polskiej; ma on 

nadzieje, że uohąterscy patryoci, którzy poraź szósty wznawiają walkę 
za Polskę niepodległą, w końcu dopiąć zdołają celu . 44

2 ga: „m eeting  ustanawia w Rrukselii kom itet, który bezzwłocznie 0-  
t-worzy subskrypeyęna korzyść1 sprawy dolskiej zbierze* fundusze i użyje 
je w sposób najpożyteczniejszy dla tej szlachetnej sprawy . 44 Przyjęciu te­
mu poprzedzonemu syinpatyeznemi dla nas mowami, towarzyszyły rzę­
siste okiask<'.—

0  po. śinem rozwoju powstań; 1 na Żmudzi są już dzisiaj szczegó’owe 
j wiadomości. Powstańcy w powiecie Poniewieżkim wzięli stolice powiatu 
! Pon;ewie:>, i w kilku potyczkachpobili (moskali, mianowicie w Uścianie 
' miasteczku leżącem na drodze bitej z Kowna do Dynaburga o o mil od 
| rtynaburga, znieśli zupęlnie tameczną -załogę moskiewską 500 ludzi li- 
| rżącą.—  Listy z Królewca do dzienników pruskich głoszą, iż wyprawa 
I z trzech okrętów złożona pod banderą amerykańską, pod dowództwem 
‘ pułkownika Łapińskiego, k tóry  dowodząc jCzerkiesami odznaczył się na 
Kaukazie w wojnie prze ńwko moskalom, zamierza wylądować, 'czy , juk 
niektóre głoszą, już ląduje,na wybrzeża K urlandii, wioząc oprócz 
kilkuset zbrojnych ochotników, zapasy broni.

W  środkowej i w południowej części Litwy, mianowicie w Białow ież- 
kiej puszczy i na Polesiu, gdzie powstame dawniej wybuchło J oddziały 
sformowały się, potykają się one dość szczęśliwie z moskalami. Oddziały 
te  polskie uwijają się na całej przestrzeni od Pińska i M ińska do Białego 
stoku.

W  korrespondencyi z Paryża z dnia i  b. m. do Czasu między1 innemi 
czytamy: „Konabinacya Francuzka, uznająca trak ta t W iedeński za nic 
dostateczny, wziela stanowczo górę; rząd Francuzki pchany przez całą 
Francyę zajmuje się sprawą polską z nadzwyczajną pilnością i gorliwoś­
cią, że w tem  celu przesiał no vy okólnik d )  s vyeń dyplomatycznych ajen­
tów. Nigdy sprawa Polska nie "stała tak dobrze. Żaden rząd Francuzki 
nie otrzym ał dotąd od Anglii tyle, ile Napoleon III. Lecz jeżeli kiedy, to 
dziś Polska powinna trzym  ić się hasła, które uczyniło Anglię wielką: 
„łięlf jourself (pomagaj sobie.) Tutejsze sfery rządowe mówią bardzo 
na seryo o sprawne polskiej i przypuszczają wsystko; przypuszczają chwi­
lę, choć term in jej jeszcze nie oznaczają", w której zmiana gabinetu  sta ­
nie s 'e  nizbędną. Mówią o sprowadzeniu do Francy i z A lgieru legijonu 

1 zagranicznego"i Turkogów.—  Kom itet polsko-franeuzki dawny kom itet 
1 lAifhyctowski, ogłosił odezwę napisaną przez hr. M ontalem berta, odez­
wę któtką lecz wymowną. Wychodzą ciągle broszury o Polsce, nie po­
dobna już je  wyliczyć. Dziś rodacy dają p iżegnalny obiad ula p. Kotlm - 
hrune.' Jeżeli Anglia zdecyduje się*w prawie Polskiej, Turcya może nam 
oddać usługi, których w r . 18 ?! wM tć *•> e -wigła.

W arszawa dnia 13 Kwietnia.
Luna groszy 10.
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